
PISMO CODZIENNE 56.

SOBOTA dnia 19 Lutego 1831 roku, ogodz':8ranp.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

Rada Municypalna Miasta Stołecznego War­
szaw y.

Przekonawszy się, Se Obywatele Miasta Stołecznego 
Warszawy,  dla dobra Ojczyzny niczego nie szcwędzą, 
spodziewa się,  że w potrzebie mającej na celu zaopa­
t r zenie ' ' rannych wojowników naszycli ,  doświadczy 
prawdziwe j ich przychylności ,  ko mi te t  S łużby Z d r o ­
wia lubo ma jeszcze znjczi iy zapas koszul i innych 
effektów lazaretowych ; z uwagi j ednak  na powiększyć 
się mogącą  liczbę chorych,  potrzebuje zaopatrzyć się 
wczfeśnie w effekta tego rodzaju:  tym końcem Rada 
Municypalna wzywa Obywate l i ,  aby bądź w ofierze,  
bądź za p ie n iądze ,  to j e s t :  nową koszulę po z ip .  5, 
używaną .po złp.  2. gr .  15. składal i  w Radzie Muni- '  
cypalnej  Delegowanym,  tak z grona tejże Rady,  jako 
i Komi te tu  S łużby  Zdrowia,  wyznaczonym; którzy 
sk ładane  w ofierze koszule do księgi sznurowej  za­
piszą,  a za p ieniądze dane zaraz płacić będą.

n  Warszawie dnia 17Lutego 1831 r.
P r e z y d e n t .

f l ’egrzecki.

Sekretarz lenpralny1 i
G. Jaho lkow ski.

berna to ra  miasta,  gdzie ulegnie całe j  surowości  pra*" 
krajowych.

w Warszawie d. 18 Lutego 1831 r . "
P r e z y d e n t ' ,

W ę  G R Z E C K I .

Sekretarz Jeneralny 
G. Jaholkowski.

R a d a  M u n ic y p a ln a  M ia s ta  S to łecznego  W a r -  
,  szaw y .

W  d o p e ł n ie n iu , r e sk ry p t u  Komissyi Rząd: Spraw 
We wn ęt r zny ch  i Policyi z d. 16 b.  m.  Nr  1838. z D y ­
r e k c j i  Adminis tracyi  zawiadamia publ iczność,  iż do­
strzeżono zos ta ło,  iż pomimo tylekrotnych zakazów 
wiele osób poważa się chwytać po mieście tutejszym i 
na ta rgach publicznych podwody do różnych usług 
one używa; a nawet po całych dniach takowe zat rzy­
m u j e ,  przez co dostarczający na sprzedaż p rodukta  
włościanie wystawieni są na l iczne nieprzyjemności  
i st raty,  k tóre tein samem stają się przyczyną coraz 
bardziej  zmniejszającego się do .Stolicy dowozu ży­
wności ,  chcąc przeto tym nadużyciom zapobiedz wzy­
wa każdego mającego prawo żądania podwody , iżby 
po takowe zgłos i ł  się do bióra podwodowego w Ratu­
szu Głównym w wydziale wojskowym exystującego, 
gdzie natychmiast  w swym żądaniu zaspokojony zo­
stanie.  K tokolwiekbądź dostrzeże dopuszczającego 
się gwał townych środków w zabieraniu podwód na 
t argach publicznych lub ul icach,  zechce dać znać 
natychmiast  do pierwszego odwachu , ce lem pr zy ­
t rzymania wykracza jącego,  k tóry będzie odprowa­
dzony,  jeżeli  cywilny do Rady municypalnej  Miasta 
Stołecznego Warszawy,  jeżeli  zaś Wojskowy do G u ­

R a d a  M u n ic y p a ln a  M . S .  W a r s z a w y .

7i prawdziwą przyjemnością J do publicznej  podaje 
wiadomości odebrany niedawmoll is t  pod adressem 
Prezydenta  Mnnicypalności ,  następującej  osnowy':

„K aż dy  F ra n cu z ,  który tak j ak  ja by łb y  świad­
kiem zadziwiającej , szczytnej rewolucji  pol sk ie j ,  
k tó ryby  widział  zapał  i poświęcenie się obywatel i , 
uniesienie młodzieży,  k tóryby  s łyszał  mądre  narady  
Izb waszych, k tóry tak jak j a  byłby  się p rzekona ł ,  
że naród nie ma wśród siebie żadnego przeciwnika 
pdrodz'enia ■ się , że nawet  Moskale nie mogą wśród 
nich'  zakupić Jakobinów; nie mógłby przewieśdź na 
sobie , iżby opuszczając w a s , nie zostawił  ternu 
wspaniałomyślnemu , Kra jowi , dowodu swej chęci 
■ przy łożen ia  się do uzbrojenia powszechnego.

Chciej Panie P rezydencie przyjąć załączoną sum­
mę 1,100 z łp.  na wyekwipowanie walecznego Ułana.

Niech teh żołnierz, za każdem pchnięc iem lancą 
nieprzyjac ie la ,  r ze kn ie  m u: § T o  od officera gwardji  
na rodpwćy z Chalons'  nad Marną.

Bogda jby  moi współ-rodacy przejęl i  się tak jak ja 
wielkością i słusznością waszej sprawy i przyłożyl i  
się do ofiar jakich wymaga ,  w tej śmiałey  walce 
czterech miljonów ludności  przeciwko tym nowym 
Hunnom , którzy  zagrażają Europie  i A zj i .u

(podpisano)
Officer gwardj i  narodowej z Chalons nad Marną.

Odpowiedź Rady Municypalnej  j e s t  tej treści s
Z najżywszą wdzięcznością Rada Municypalna W a r ­

szawska przyjęła  of iarę,  k tó r ą  W P an  z łożyłeś  na 
o ł t a rzu  odradzającej  się wolności Polski .  Nigdy 
Polacy nie  wątpili o przychylności  dla nich Narodu 
Fran cuzk iego , szczególniej dziś k iedy się gotują do 
Strasznej walki wolności przeciw potokowi despoty­
zmu zagrażającemu z północy Europ y  ludziom, k tóre 
zrzuci ły j arzmo tyranji  i niewoli.  W P a n  najp.ierw- 
szy z swego Narodu złożyłeś  ofiarę dla świętej sp ra­
wy naszej n iepod leg łośc i , jeżeli  współ- rodacy jego 
pójdą za tyrri p rzy k ła dem ,  zawsze będziemy mu win­
ni w(dziec:zność, żs pierwszy dałeś dowód widoczny 
współczucia dla odrodzenia się Polskiego Narodu.

Chciej W P a n  przyjąć ze s t rony  Rady Municypal ­
nej Warszawskiej , obok podziękowania,  zapewnie ­
nie wysokiego szacunku.

Rada Municypalna dopełniaj ąc mi łego obowiązku,  
ma zaszczyt zarazem don ieść ,  iż fundusz ten będzie 
użyty,  p o d ł u g  swego przeznaczenia,  skoro zgłosi się
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osoba zdolna spe łn ić  Syczenie szanownego Obywatela 
F rancy  i.

Warszawa ,  dnia 16 Lutego 1831 r .  
P r e z y d e n t  

W ęgrzecki.
Sekreta rz  Jeneral j iy

G. Jahoikow ski.

Malary a ty  do his tory i  obalonego rządu .

(Stanis ław Grabowski .— J / K .  Szaniawski.)

Pamiętne będzjb w his toryi  Polskiej  urzędowanie 
dwóch tych ludzi sprzysiężonych na rozszerzenie w tym 
kr a ju  ciemności i przygotowanie nas do spokojnego 
wejścia pod ciężkie j arzmo j edynowładców Moskiew­
skich.  Nie pot rzeba zapewne powtarzać i rozszerzać 
się nad tern, j a k  okropne klęski zadała postępowi na- 
szej cywilizacyi zajadłość przeciw naszej ojczyźnie 
Kommissyi  Oświecenia i s roga cenzura Szaniawskiego.  
Byli przecież za dawnego rządu , a może są nawet  i 
teraz tacy którzy ut rzymują żc z ł e  skutki u rzędowa­
nia Grabowskiego policzyć należy na ka rb  jego niedo- 
łężności;  Szaniawskiego zaś uważać t rzeba za człowie­
ka,  k tó ry ożywiony naj lepszemi chęciami,  należący do 
naj rozleglejszyeh zamiarów przywrócenia kiedyś na­
szej niepodległości ,  a tein samem podej rzany u rządu 
despotycznego,  udaje gorliwość wjego us ługach,  aby 
pozyskując zaufanie działać mógł  bespieczniej  w ce­
lach najzbawienniejszych dla kraju.

Ale Rewolucya wyświeci ła dawne wątpliwości i da ­
ł a  nam w ręce ma te rya ły  do rze telnego sądu o za­
przedanych obalonego despotyzmu narzędziach.  Z pism 
własnoręcznych przekona się każdy,  że równie Gra ­
bowski jak Szaniawski,  byli  nikczemnemi wykonaw­
cami i uprzedzicielami planów Nowosilcowa , i jeżeli 
różnią się od s iebie,  to nie przewrotnością,  ale n ie ró ­
wnością tąlentu.

Znany całej  Warszawie zna jgorszych dla tego k r a ­
ju życzeń i najzgubniejsżych zasad Zinse rl ing,nieprzy­
jaciel  młodzieży Polskiej  i wolnośyi Europejskiej ;  cu­
dzoziemiec drogo p łacogy  , aszydzący sobie bezk ar ­
nie z ważnych nauczyciela publicznego obowiązkówj 
teraz nawet  spokojnie przesiadu jący w Warszawie j 
podobno niewymazany ze składu  uniwersytetu,  k tó r e ­
mu tak d ługo hańbę p rzynos i ł ,  wyda ł  by ł  w r .  1821 
Toin 1 Il istoryi  Rzymskiej ,  dzieła p e ł neg o  fałszów i 
myśli l ia jprzewrotniejszych.  U da ł  się do Nowosilco­
wa aby mógł  tę han iebną książkę dedykować Alesan-  
drowi.  Nowosilców zasiągnął  zdania Grabowskiego 
o jej  wartości.  Z opinii danej przez tego Ministra p r ze ­
kona się Naród ,  jak Grabowski  m yś l a ł  • o sprawie o- 
świecenia,  j ak ie  zasady rozszerzać p ragną ł  pod rzą­
dem reprezen tacyjnym.

Ogłaszamy poniżej 3 akta bardzo ciekawe i ważne,  
to jest: lmo pismo Szaniawskiego do Nowosilcowa ko- 
pijowane z własnoręcznego podania z k tórego dowie 
się publiczność o dziele Zinserl inga,  i o celach zamie­
rzonych w wydawaniu Monitora Warszawskiego.  2re 
Lis t  Grabowskiego pisany z Warszawy do Nowosilco­
wa bawiącego się w Wilnie , okazujący w z u p e łn e r a  
świetle wartość Grabowskiego,  i jako Ministra i j ak o  
obywatela,  a usprawiedliw iający nienawiść przeciwko 
niemu Narodu Polskiego.  3cie zdanie tegoż Ministra 
Oświecenia o dziele Zinserl inga.

Po przeczytaniu i rozważeniu tych pism nie będzie 
zapewne, w kra iu dwóch sądów, t ak o naczelnych spi ­
skowych przeciwko naszej narodowości  i oświeceniu 
ludu polskiego,  jako też o ich suba ltc rnaćh,  wydaw­

cach Moni tora , ' cz łonkach cenzury  i o ' ty lu  innych u- 
żytych do wykonywania zabójczych planów Nowosi l­
cowa, a z k tórych  wielu udają dziś patryotów, nie wie­
dząc że są już przeciw nim znalezione dowody,  k tó re  
ich w oczach narodu zasłużoną hańbą okryją i sk łon ią  
Rząd do wymiaru sprawiedliwości .

I.

L ist J . K . Szaniaw skiego do Nowosilcowa.

(Zinserl ing! — Monitor Warszawski.)

Głębo k ie  dzięki  niosę JW. Panu Dobrodziejowi  za 
skuteczną p ro tekc ją  dla nowego dzieła  P ro fessora  
Z inse r l ing ,  może ona dobroczynnem stać się zachę­
ceniem dla wielu innych.  Naj ł askawsze pozwolenie 
dedykacj i  Najjaśniejszemu Panu , uszczęśliwiło r ze ­
czywiście auto ra ,  k tóry dawniej musiał  tu wie lora­
k ich doznawać przeciwności .

Chodzi t e raz j e dyn ie  o to : w jakich  wyrazach  ma 
być wydrukowaną ta dedykacja.  Professor  Z in se r ­
l ing podał  nam ją  w załączonej tu kopii .  Zdaje 
się nam być bardzo trafnie zrobioną.  Lecz gdy cen-  
zuralne p rawidła  wymagają,  ażeby podobne ded y ka ­
cje by ły  poprzedniczo przedstawianemi  wyżej dla 
uzyskania- approbac j i ,  p rze to z wyraźnego rozkazu 
J W .  Ministra Oświecenia mam honor  upraszać JW. 
Pana Dobrodzieja’ o udzielenie nam łaskaw ej  swojej 
decyzji względem tegoż zaprojektowanego t extu de ­
dykacj i  : czy ona może być tak d rukowaną  j ak j ą  
JP.  Żinserl ing podaje.  Od spiesznej (ile to być m o ­
że) decyzj i  pańskiej  zależy prędsze na świat wyda­
nie dzieła już wydrukowanego ,  na k tó r e  tu wielu 
oczekuje z natężoną ciekawością.

Od prędszego także wypuszczenia w cyrkulacją t e ­
go dzieła zależy niejakie polepszenie domowych in- 
teressów Professora Zinser l ing,  k tóry ( jak  się p r z e ­
świadczyłem) w b iednym z familią swoją znajduje 
się stanie.  Nie możemy teraz dopoinódz mu z e t a ­
towego funduszu Uniwersyte tu ,  a nawet i i npe oko­
liczności s tawałyby nam w tej mie rze  na p rzeszko­
dzie. Lecz możnaby przyłączyć go jako  adjunkla 
do mojego p rezyd ium , k tóre rozciąga sic razem do 
wychowania,  do cenzury,  i do Towarzystwa dla xiąg 
elementarnych.

T e  trzy oddziały muszą być w j ednymże duchu 
prowadzone,  i dla tego j e  razem pod kierunek jednej 
osoby połączono.  B i ł o b y  to dla mnie (a bardziej  j e ­
szcze dla rzeczy samej)  wielkiem u ła twieniem,  g d y ­
bym bliżej siebie mia ł  kogo takiego,  coliy zdolnym 
b y ł  ocenić gruntownie,  to chaos materyałów pod mo­
ją rewizyą t łoczących się i użytkować z nich dla o- 
b rony prawych maxym,  które t e raz przez r e formę 
Nauk  i Książek szkolnych , chcemy ustalić w s e r ­
cach i umysłach wschodzącej generacyi .  Przyznam 
się, że nie znam tu nikogo,  coby do tej właśnie po­
sługi  kwali f lkowałsię dokładniej  nad professora Zin­
se r l ing ,  chociaż mu jeszcze niedostaje wiadomości 
Polskiego j ęzyka.  Wspomnieć także winienem,  żc p r a ­
ca jego we względzie reformy Nauk filologicznych i 
historycznych mogłaby przynieść nam plon arcy ko­
rzys tny.  Dając mu tę posadę adjunkta,  która żadne­
go nie zrządzi uszczerbku obowiązkom jego względem 
Uniwersyte tu,  możnaby mu (tak jak innym r e f e r e n ­
tom cenzury)  przeznaczyć rocznie 3,000 z ł o t y c h ,  
k tó re Skarb p rzyda łby  do t egorocznego etatu gdyż 
jest  gwałtowna tego potrzeba.  T y m  sposobem służba 
w dzisiejszych czasach lak ważna,  zostałaby lepiej 
opatrzoną; ja o t rzymałbym obiecywaną mi od dawna 
pomoc,  a professor  Zinserl ing zyskałby rzeczywiste
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polepszenie losu swojego,  i s ta łby się jeszcze więcej 
użytecznym dobrej  sprawie.  Lecz dla osiągnienia 
tych wszystkich widoków, potrzebaby,  ażebyś J W . P .  
Dobrodziej  wpływem i powagą swoją r acz y ł  poprzeć 
tg pod wszelkienti  względami sprawiedliwą propo-  
zycyą.

Już tu w tych dniach chciano wprawdzie obmy- 
ś leć dla mnie  lakową pomoc w przydaniu mi JP.  Nie- 
pokojczyckiego,  który przez lat blisko cztery zosta­
w a ł  w obowiązkach p rzy  Ministeryuin Oświecenia 
w  P e t e r s bu rg u .  Rzecz by ła  już niemal zrobiona,  i 
Sk a r b  miał  obmyśleć przyzwoi tą dla niego pensyąj  
lecz t eraz  odb ie ramy uwiadomien ie ,  ze dla n ie k tó ­
r y c h  ważnych i nieprzewidzianych przeszkód noini- 
j iacya -ta nieprzyjdzie wcale do skutku.

Odważam sie także p r zes łać  J . W .  Panu  Dobr:  do­
tychczasowy zbiór  Moni tora Warszawskiego, s k ła d a ­
j ą c y  s iedo tąd  z 25 Nrów. Nie chc ia łem produkować 
się p rędzej  przed Panemz  tą robola,  bo b y łe m  w oba­
wie,  czy to pismo z powodu jakowych bąć przeszkód 
nie ustanie; lecz teraz pewniejszy nieco jes tem dal-'  
szej jego kontynuacyi .  Chociaż jest  jeszcze po­
czątków em, jednak  obejmuje już wiele użytecznych a r ­
tykułów w rozmaitych rodza jach■ 'Wiem,  co pot rze­
ba  częs:ciej wbijać w u m y s ł y , i to wszystko s t a ramy 
sie umieszczać.—  L ib e ra ły  i ich przyjacie le  zaczyna1- 
j ą  szemrać naprzeciw Monitorowi; lecz to nas właśnie 
utwierdza w opinii ,  że / taka praca może się stac uży­
teczną.— Poddajemy ją pod wysokie zdanie Pańsk ie  
z p rośbą,  ażeby ta Gazeta mogła  rozszerzyć [się po­
między  czyte lnikami Litwy i i nnych tamecznych pro-  
wincyi .  Spodziew am się, że z pos tępem czasu pismo 
nasze będzie coraz lepszćm,  bo i r edaktorowie przej -  
ni ą s i ę  coraz mocniej  prawym duchem i tendencyą j e ­
go, a r azem i pewniejszej  nabędą wprawy co do czy- 
s tośc fRedakcyi .

W  oczekiwaniu ile być może na prędszą odpowiedź 
Pańską,  mianowicie co do punktu dedykacyi ;  wocze-  
kiwaniu,  nadewszystko jak najprędszego i szczęśli­
wego powrotu Pańsk iego ,  oddaję się naj łaskawszym 
względom, pe łen  dozgonnej wdzięczności i na jgłęb ­
szego uszanowania.

( D u lszy  c ią g  p ó źn ie j n a s tą p i.)

(Dalszy ciąg kor respondencyi  czytanych na posie­
dzeniu Izby Poselskiej  z d .  12 b. m. )

Ner  3. .Do J M '. R a rlzcy  S ta n u  T u r h u ł , za s tę p u ­
jącego  M in is tr a  S e k r e ta r z a  S ta n u .

Warszawa d. 11 Września 1830 r.
Jako dope łnien ie  ostatniego mojego l i s tu ,  tnatn 

honor  p rze s ła ć  JW.  ?an u  w złączeniu zdania spra,- 
wy banku za r o k  1829.

1. Rilans ba n k u  w d. 1 Wrześn ia  1830.
2. Roz rac hun ek  szczegółowy rozmaitych zaliczeń.
3. Ogólny wykaz zysków ot rzymanych na pap ie ­

rach pub l i cznych  rossyjskich.
D o łąc zy łe m do tego :

4. W y k az  operacyi  na pożyczce 42 milionow.
W bilansie (1) ujrzysz J W .  Pan,  iż niemal ca ły  0- 

gół  funduszów umieszczony j e s t  w pap ierach ros ­
syjskich i Polskich,  i na zakładach przemysłowych 
w k ra ju ,  tak iż za granicą są tylko summy pot rzebne 
do obrotów wypływających z interessów z prywatne-  
mi i realizacyi pożyczki.

Z wykazu operacyi  na tej pożyczce (4) przekonasz  
się J W .  Pan że do całkowitego pokrycia jej  kosztów, 
wypada jeszcze zapłacić z łp.  243,707 g r .  17; b rak  
ten wszakże je st  tylko pozornym,  gdy bowiem wię­
ksza cięść pożyczjti  umieszczona j e s t  w papierach p u ­

blicznych] rossyjskich,  możnabyśp ien ięża jąo  je o t r zy­
mać korzyści  dziesięćkroć większe od tej summy,  po­
mimo zniżonych chwilowo kursów.  Z resztą dla tej 
właśnie zmienności  kursów nie chciał em wyracho-  
wywać wartości papierów w portfei l lu b ęd ą cy c h ,  i  
poda łem je  tylko w cenach po k tó rych  nabyte zo­
s tały.

Go do miliona rnbli  sr:  o których donios łem JW. 
P an u ,ż e  je posiadamy w banku handlowym,  nie s k ła ­
da on oddzielnej  pozycyi w tych wykazach,  lecz za­
war ty jest  w bilansie w s ta n ie  czyn n y m  pod  N r .  3 . 
lit.  Z  i Nr .  4 lit.  A.

Rozpocznę wkrótce prace  budżetowe,  i co do tego 
obowiązkiem moim być sądzę uprzedzić J W .  Pana,  ‘ 
iż nie zamieszczę w budżecie mil iona k tóry mi J. C. 
K.  M.  kaz a ł  t r zymać w pogotowiu na for tecę  T e r e ­
spol,  a k tóry zawsze będzie do rozporządzenia K r ó ­
lewskiego z funduszów w banku przez Sk arb  posia­
danych.

Racz J W .  Pan przyjąć i t. cL
(podpisano) Xawery Xże L u b eck i.

Za zgodność kopii  
Warszawa  12 Lutego 1831 r .

. (podpisano)  K r u szy ń sk i.

( d a ls z y  c ią g  n a s tą p i .)

— W e d ł u g  rap po r l u  Jene r a ła  Zymirskiego,  w no­
cy z dnia 16 na 17 z Kałuszyna do sztabu głównego 
naczelnego wodza przes łanego , rozpoznanie j edny m 
oddziałem jazdy posuniętem było ku wsi Boimie wp k ie ­
r unku  Siędjec.  Ucieranie się by ło  mniej znaczącem; 
same jazdę nieprzyjacielską widziano, podoficer  4'go! 
p u ł k u  uhmów ugodzony kulą w piersi ,  nie chcia ł  o d ­
stąpić zplacu boju i ciągle walczył.  Szwadron jazdy,  
wys łany na rozpoznanie drogi od Liwu prowadzącej ,  
spo tka ł  ki lkadziesiąt  jazdy nieprzyjacielskiej .  P u ł k o ­
wnik Bukowski dowodzący term rozpoznaniem,  n a t a r ł  
•na nią z j e dn y m  tylko plutonem i rozbi ł  ją zupe łn ie .  
Adjutant  Jene ra ła  Sakena i ki lkunastu jczdców n ie ­
przyjacie lskich legło,  wzięło w niewolę 8 kozaków i 
j ednego  ułana.  Z naszej s t rony 2 żołnierzy l ek ­
ko ran nych .— Oddzia ł  jazdy Sandomie rskie j  u ją ł  
w u tarczce z nieprzyjac ie lem 3ch kozaków.  P u ł k o ­
wnik Kuszel posuwając się naprzód,  pierwszy rap po r t  
p r zys ła ł  z Kuflewa zaSietnnicą.—  Miała się rozpocząć 
od południa  ważna bitwa między Stanis ławowem a 
Okuniewem.

— Przeda ją  w Paryżu na korzyść Polaków k a r y ­
katurę  p o d t y t u ł e m :  Piętnowana wolność.

— Wszystkie doniesienia zgadzają się na to , że 
duch panu jący  w wojsku naszem jest j ak  naj lepszy,  
i wszystkich zarówno ożywia. Nie  masz żołnierza , 
k tó ryby  nie zna ł  świętości sprawy  naszej,  tudzież tej 
wyższości j a k ą  ma człowiek wolny i kochający oj­
czyznę , nad ślepem narzędziem despotyzmu.  Nie ­
zliczone są p r zy k ła d y  tej p r awdy ,  a z nich nas tępu­
jący  za jawny  dowód posłużyć m oż e . —  Dnia 10 na 
11 b.  m.  szwadron 2gi s t rzelców konnych  dawnej  
gwardj i ,  opuszczając Wyżk ów ,  zostawił tam 1 pod-  
officera i 2 żołnierzy.  Szesnastu kozaków wpad ły  
do tego miejsca.  Nasi  trzej  zatarasowali  ; i ę  w m a ­
gazynie :  j e den  z ka rab ink iem  i pis toletem w r ę k u  , 
b r o n i ł  koąakom przys tępu,  a dwóch kulbaczyli  k o ­
n ie ,  poczem dosiadłszy t akowe ,  rozpędzi l i  b a r b a ­
rzyńców,  dwóch z nich skaleczyli ,  a j e d ne m u pa łasz  
odebra l i ,  i połączyl i  się z pu łk iem.  Je d en  z tych  
walecznych,  b y ł  d raśnię ty  piką w rękę .

Oto j e s t  wyjątek z listu j edneg o  Officera z k o r p u ­
su Skrzyneckiego;  daje on wiadomości,  o pierwszóm



(
spotkaniu nad Liwem,  które miało  miejsce 14 b.  in. rozszerzać się baśniom, i b y łb y  wstan ie  spieszniej ]

itr ■•[5 . _____  o i ‘ ...  ł     c i : . - ......l  -Wćźóiaj  w nocy miel i śmy lepsze spotkanie.  Skrzy-  uwiadamiać o świetnych zwycięztwach których  
i c h I .  ■ r l i e i a ł ' - z r n . b i ó  m o c n e  i v i z n n / i u n i e .  Nanotkal i -  chwila s n o d z i e  w a m v .

sie co
necki ,  chciał  zrobić. mocne rozpoznanie .  Napotkal i  
śiny biwakującą moskwę ,  p ó ł  mil i ,  za miasteczki em  
Do b re ;  szwadron drugiego pu łku  ułanów pod do­
wództwem G oł uc hp ws k ie go , wpad ł  natychmiast  na 
nieprzyjaciela z n ies łychanym zapa łem,  wszystko po­
przewracał  i rozpędzi ł ;  b y ł o  tam mos k iew sk ie j ,  p u łk

chwila spodzi ewamy.
—  Wczoraj  s ł yszano  w-Grochowie oko ło  godziny 10 

z jana  mocne i częste wystrza ły  armatnie.  Pochodzi ­
ł y  one zoko l i c  Stanisławowa.

_—  W ielu obywatel i  domów,  kupców i mieszkań­
ców stol icy pośpieszają do robienia barykad,  i oba -

ułapów ,. i pułk kozaków; pięćdzies iąt  moskwy i jeylen rują się do wszystki ch robot oko ło  ufortyfikowania  
officer l eg ło  na placu,  a ki lkadzies iąt  wzięto w ni e­
w o l ą : rannych mnóstwo.  Zabral i śmy nadto ca ły  o-  
bozj broni dosyć: kubki srebrne ,  czajniki,  swnowąry  
mundury off iccrów, którzy w szlafrokach pouciekali:  
pod walecznym Skrzyneckim raniono konia:  zabito 
nam 3cl i ,  ki lku tylko z naszej strony rannych.
—-Włośc ian ie  pod Seroczynem,  wpadli  na tylną straż 
nieprzyjaciela,  i wysadzil i  w powietrze jeden jaszczyk
z amunieya.
— Przywieziono do Stol icy wczoraj,  rannego żo łn i e ­
rza pod Seroczynem,  z 4go pułku strzelców konnych:  
obsypano go darami ,  i z rozczulającą troskliwością,  
badano o zdrowie:  wzruszony żo łn ierz  p ła k a ł  z ra­
dości ,  i zawołał  , , j ąk  mi ło  prze l ewać  krew za swo­
ich braci l“

— Kilkunastu braci naszych Francuzów,  przedar­
ł o  się do Stol icy Polski;  zaciągają się natychmias do 
wojska.

Sztab Dybicza , jest  bardz l iczny i z samych pró ­
żniaków z łożo ny :  całeni i  nocami i dniami grają 
w karty:  a na posyłki  wyprawiają młodych  podof-  
f icerów bo ją i1 się n iebezpieczeństw.

Tak wielki  jest  zapał  do walczenia z wrogami na- 
szemi ,  nawet między nowo-zaciągającymi sięy że z'po­
między- nich wielu ucieka do pułków,  które są już na

W ars za wy .— Cześć wam Obywatele za wasze gorl i ­
wość ! Oby wasz przyk ład  tysiącznych znalazł  na­
śladowców! Oby wasza prawdziwie obywatelska o-  
choczość w poświęcaniu się,  i majątków dla dobra  
ojczyzny,  uczyni ła  z Warszawy przed obl ężen i em  
jes zcze  ( jeżel i  ono kiedy nastąpi) ,  drugą Saragośse.

—  Codziennie mnóstwo moskiewskich jeńców przy ­
prowadzają do Warszawy.

—- P o d ł u g  mniemania świadomych of icerów,  stn- 
nowęza bitwą dziś.  albo . najdalej jutro w bli .kości  
Stanis ławowa nieóchybnie odbędzie  się.

—  Mówiono wczoraj ,  że Dyb icz przen iós ł  zupwu  
g łówną kwaterę Swoję z Węgrowa do Plewnik.

—  Między bajkami ,  które codźiennie rodzą sio 
w Warszawie ,  znajduje się i to , że Dyb icz  nocując  
w tych dniach u pewnego  s z lachcica ,  został  od niego  
zabity,  i że ten szlachcic,  po dokonaniu lej narodo­
wej zem st y ,  sam s ię  życia mia ł  pozbawić.  Byłby to 
czyn i prawdziwie spartański ,  lecz dla dobra naszej  
sprawy ,  nie wypada nftm życzyć ,  aby k iedykolwiek  
bajka tą zamieni ła się w prawdę.  Na miejsce bowiem  
Dybicza  mog l iby  nieprzyjacie l e  dostać wodza,  umie ­
jącego cóś więcej jak walczyć hamerni rublami i p a ł ­
kami .

•— Po ki lkudniowej  przerwie posiedzeń swoich,  Izba
polu bi twy,  ażeby jak najprędzej mogl i  w Obronie 'Posel ska zgromadza się dziś o 10 z r a n a ,w  celu nara 
Ojczyzny z Moskalami potykać s ię .

—r Hrabia Pac , Senator Kasztelan,  pomimo os łab io ­
nego Swego zdrowia chcąc mieć  udział  w obronie  Oj­
czyzny,  na w łasne  swe -żądanie , został  przez  Rząd  
Narodowy powo łany  do s łużby i przeznaczony na 
Dowódzcę  Korpusu pierwszej  czynnej  rezerwy.
—  W jednem z pogranicznych miast francuzkich  

grano niedawno trajedyę R e g u lu s ,  gdy jeden aktor
wymawia ł  te s ł o w a :  , ,do Kar t ag i ! do K ar ta g i !“  p o ­
dnios ła się z miejsc cała pnb l i czność  i zawołała:  , ,do  
Polski!  do P o l sk i !“

— W  bitwie pod D o b r e m ,  gdzie  Jenera ł  Skrz y ­
necki  z dw oma pułkami  przeciw j edenastu wa lczy ł ,  
Moskale stracić miel i  przeszło 3000 lndzi ,  l ecz  i z na­
szej Strony dość znaczna jes t  strata, zabitych bowiem  
i  rannych tnamy blisko 400.

— Obojętność  naszego Rządu Narodowego  w og ła ­
szaniu wiadomości  od wojska przechodzi  wszelki e w y ­
obrażenie i nie ł atwo da się wyt łumaczyć .  Czemuż  
zostawiać w niepewności  trwożl iwych i ła twowiernych ,  
których dość znaczna liczba znajduje się między  mie ­
szkańcami stol icy.  Wczoraj  np.  biegała wieść  bezza­
sadna,  ż e  ca ły  czwarty pu łk  p i e ch o t y ,  ten pu łk  b o ­
haterów z d. '29 List.  pobi ty i rozproszouy został .  Nie-  
m ó g ł ż e  Rząd natychmiast  uspokoić mieszkańców,  o- 
g*aszając fa ł szywość  podobnej  wieśc i?— Prywatnemi  
tylko drogami dowiadywać się o czynach wojowników  
naszych możemy,  a urzędowne donies ienia dopiero  
w tenczas czy tamy ,  k i ed y  już cała  stolica oddawna  
wie o wszystki em.  Może też Rząd nie odbiera wcze ­
snych  wiadomości ,  w takim razie czemuż nie utrzy­
muje  drukarni ,  któraby co godzina drukowała  kar ­
teczki  z uwiadomieniem żę nic urzędownego nie o d e ­
brano,  i czemuz nie każe podobne  kartki między lud  
rozrzucać? Tym sposobem p o ło ż y ł b y  tamę mogącym

dzenia się nad ustanowieniem deputacyi  sejmowej .
—  ̂ Potwierdza się wiadomość,  iż Król  Francuzów  

odmówił  tronu belgi jski ego , of iarowanego synowi  
swemu Księciu Nemours;  dnia 0 Lutego mia ł  wyj e ­
chać z Paryża nadzwyczajny goniec do Brusel l i  z o-  
znajmieniein tego postanowienia.  Król  miał  wyrzec ,  
iż nie chce ,  aby wstąpienie  na tron j ednego  z synów  
s w o ic h ,  b y ło  has ł em europejskiej  w ojn y ,  i że n i e  
dozwoli  aby mówiono,  że dla osobistej lub familijnej  
łunbicyi ,  pozbawia spokojności  ludów Europy.  — Od­
powiedź-godna Króla Obywatela!

Y m D O M O ŚC I ZAGRANICZNE.

W  Londynie obywalel e  uchwali l i  przesłać,  do Po l­
ski następujący adres: , ,Patryoci  Polscy! Pierwsi  sia­
l iście się ofiarami barbarzyńskiego przymierza  d e ­
spotów przeciwko świętym prawom narodó w, które  
w ogóle  zachowują pamięć wyrządzónyeh wa n i  krzywd  
i d ługi ch  c ierpi eń .  Z pociechą i wdzięcznością po­
wzięl i śmy wiadomość o waszem oswobodzeniu .  B ł a ­
gamy Nieba o pomyślność  dla świętych waszych usi­
ł ow a ń  i o udzielenie  wam jako słuszną nagrodę  d o ­
brodziejstw pokoju,  szczęścia i dobrego rządu.  A j e ­
śli g ł o s  nasz może być dos łyszany  wsrod  pochwał  
wynoszących wasze wielkie  i bohaty i sk ie  przeds i ę ­
wzięcia , pros imy was dokonajcie  tak sz lachetnie  roz­
poczęte  dz i e ło  i d o w ie d ź c i e , iż j e s t e ś c i e  godnymi  
dziedzicami mądrości Kopernika i dzie lności  Kościu­
szki .  Patryoci  Polscy!  Sprawa wolności  jedna  jest i 
nierozdzielna , jest  ona wsz ęd z i e ,  gdz i e s j ę  wszczyna  
walka miedzy ciemiężcami  i uc i emiężonymi .  Każde  
nowe  zwyc ieztwo  nabawia obawą i rozpaczą dusze  
despotów,  przepe łn ia  radością i nadzieją piers i  pa­
t r iotów .  Spodziewamy się po was czynów,  godnych  
waszej dawnej s ławy-  Stanowici e przerltiię straż bo-  
hatyrów wolności .  Wszys tk i ch  oczy na was są zwró­
cone,  wszystkie serca bija dla waszej sprawy.  Polacy  
bądźcie  zwycięzcami !


